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Komitety przedwyborcze wiejskie.
Jedną z naszych organizacyj polity

cznych, która w ostatnich czasach samo
rodnie się poczęła, a tak pomyślnie roz
winęła bez żadnych norm prawnych, jest 
organizacya nasza wyborcza. Tak powstają 
w ogóle w narodach żywych instytucye 
organiczne: potężnieją one, wrastają w 
naród i owoce wydają zanim prawodaw 
stwu przyszło na myśl regulować je for
malnie.

W krajach ściśle konstytucyjnych, ja- 
kiemi są szczególnie Anglia i Węgry, 
komisye organizujące wybory podobnie jak 
u nas powstawały, a są organami władz 
krajowych autonomicznych. W Węgrzech 
naprzykład rząd nie miesza się nawet o 
tyle do wyborów, aby ich termin ściśle 
oznaczał— naznacza tylko peryod wybor
czy miesięczny, lub nieco krótszy —  ot 
dnia tego do dnia tego. Wszystko zaś 
inne, układanie list wyborczych, kontrola 
ich, oznaczenie dnia wyborów, strzeżenie 
swobody wyborów a nawet rekwirowanie 
wojska w razie potrzeby leży w kompe 
tencyi wyłącznej organów autonomicznych 
wybrczych. Z drugiej strony organa te 
w niczem nie wpływają na oznaczanie 
kandydatów, bo to byłoby pogwałceniem 
swobód konstytucyjnych i praw obywatel 
skich wyborców; przeciwnie, prywatne że 
je tak nazwiemy komitety kandydackie, 
mają prawo domagać się, aby pewna liczba 
ich delegatów była przyjętą do komisyi 
przedwyborczej a to dla lepszej rękojmi 
bezstronnego działania takowej.

U nas w warunkach danych przez prawo 
i przy uszanowaniu organów rządowych 
do wyborów powołanych, wyrodziła się już 
zupełna organizacya samodzielna. I idzie 
o to dzisiaj, aby ją dalej kształcić i roz
wijać, przedewszystkiem zaś aby nie do
puścić przerodzenia się jej właściwego 
charakteru. Charakterem zaś jej właści
wym i powołaniem jest to samo, co wszę
dzie być musi w krajach konstytucyjnych, 
choć trochę niezależnych: strzedz swobody 
wyborów wobec władzy —  strzedz praw 
obywatelskich wyborców, przestrzegać bez
stronności akcyi wyborczej, którą właśnie 
ona reguluje. Wyborca powinien" znajdo
wać na niej oparcie tak przeciw uszczu
pleniu praw swoich przez władzę, jako 
też przeciw pogwałceniu głosu swojego 
przez agitacyę stronniczą kontr-kandy- 
datur.

Sprawa komplikuje się u nas bardzo 
przez to, źe okręgi wyborcze małej wła
sności istnieją w rzeczywistości li tylko 
formalnie. Niema w nich bowiem ciała 
wyborczego właściwego — jak tylko przez 
dni 30, zwyczajnie zaś są tylko prawy- 
borcy. W tych więc okręgach komitet przed
wyborczy musi zastępować poniekąd samo 
ciało wyborcze i spełniać jego funkcye.

Dla tego to powinien on być bardzo 
liczny i mieścić w sobie reprezentantów 
wszystkich grup i interesów mjących zna
czenie w powiecie, przedewszystkiem na
turalnie włościańskich —  włościańskich, 
nie ze stanowiska kastowego, ale społe- 
czno-krajowego. Jednem słowem, powinien 
zastąpić ciało wyborcze, które powstając 
na podstawie wszelakiego prawa zawsze 
jest niczem innem jak miniaturą opinii 
kraju i jego wolnych obywateli. Ciało zaś 
wyborcze w tych warunkach, na kilka
dziesiąt dni powołane do życia daje wła
ściwie kontra-próbę tylko, czy komitet 
spełnił swoje zadanie —  według ducha 
konstytucyjnego praw i opinii wyborców.

Cała ta przybrana rola w funkcyono- 
waniu komitetów powiatowych dla okrę
gów małej własności, ustaje w okręgach 
miejskich. Tam komitet przedwyborczy 
ma przed sobą stałe ciało wyborców in
teligentnych, politycznie przygotowanych 
i dzielących się na pewne odcienia opinii 
i stronnictwa. Tam więc działanie jego, 
na wzór choćby komitetów powiatowych, 
byłoby pogwałceniem swobody obywatel
skiej wyborców przez wpływ nieprawy, 
albo zgoła fałszowaniem swobodnego zda
nia wyborców, jakie się ma objawić w ak
cie wyborów. Tam, t. j. po miastach, ko
mitet ma czuwać przedewszystkiem, aby 
każdy z uprawnionych wyborców był do 
głosu powołanym, ma być im pomocą w 
reklamacyach, ma czuwać aby nie i to 
nacisku zewnętrznego na wyborców bądź 
ze strony władzy, bądź rozpasanej agi- 
tacyi instytutowej, albo ulicznej, ma czu
wać aby każdy kandydat przez poważną 
ilość wyborców podniesiony mógł swój 
głos zabierać niczem nie krępowany i 
mógł robić dla siebie dozwoloną propa
gandę. Powołaniem więc komitetu ostate- 
cznem nie jest bynajmniej zalecać kandy
datów, chociażby pośrednio tylko, lecz 
przedstawiać do wyboru kandydatów takich 
którzy są przez poważne grona wyborców 
popierani^' a wyraźnie oświadczają źe 
kandydować chcą i mandat ewentualny 
im przypadający przyjmą. Akcya bo
wiem wyborcza nie jest wcale polem 
dla interesowanych demonstracyj osobi
stych, ulicznych lub innych, które więcej 
niż cośkolwiek bądź fałszowałyby powa
żne a najwyższe w kraju konstytucyjnym 
zadanie —  zadanie wyborów, opartych o 
wolne głosy obywatelskie. Dziś, gdy po 
miastach stanowiących samodzielne okręgi 
wyborcze, akcya wyborcza w pełnym jest 
biegu i komitety przedwyborcze wszędzie 
się ukonstytuowały, poczytywaliśmy uwagi 
powyższe za niezbytecznie, a nawet za 
konieczną przestrogę — w imię swobody 
i praw konstytucyjnych.

cznej polskiej, jak nasz obchód 3-go maja, 
wspomnienia daty dla Polaków świetej, a 
wprost tym prądom przeciwnej.

Piękną jest rzeczą braterstwo szczepowe, a 
Polacy wśród słowiańskich ludów mają na
wet wysokie powołanie przodowania im po 
drodze wzniosłych zasad patryotyzmu i ludz
kości, mają w tern nawet wyższy interes na
rodowy. Lecz właśnie nie na odwrót t .  j. nie 
po to mają się zbliżać do swych pobratym 
ców szczepowych, aby oni w nich szczepi i 
rasowe dążenia, będące dla nich cofaniem się 
o dziewięć wieków, stanowiące zdziczenie i 
mające stać się dla uicb właśnie grobem na
rodowym.

Wobec przykrego wrażenia, jakie obudzą 
sprawozdanie, w którem tyle niedopowiedzia
nego widocznie, a to co powiedziane świad
czy wymownie niestety o złem bardzo już 
rozrosłem — jedno jest pociesząjacem, że w 
najmłodszej młodzieży polskiej, tej nawet 
która wśród obcych, zdała od kraju się znaj
duje, istnieje samozachowawczy instynkt, żyje 
zdrowe poczucie, że obok braterstw  szczepo
wych, są w ludzkości inne także braterstwa 
duchowe między narodami stojącemi na je
dnej podstawie cywilizacyi europejskiej i sta 
rającemi się być jej godnemi, bratnie uczu
cia między narodami ożywionemi jednakiemi 
szlachetnemi dążnościami i jednakim patryo- 
tyzmem chociaż dla innej, ale siostrzanej oj
czyzny — poczucie, które się wyraziło okrzy
kiem na cześć dotkniętej węgierskiej ojczy
zny, a w zamian za złożenie" hołdu polsko- 
węgierskiemu braterstwu. — Oby ta młodzież 
zdoła-a pozostać niezachwianą w zdrowych 
poczuciach i umiała pozostać gospodarzem w 
swym domu.

Prądy rozkładowe.
W jednym z dzienników węgierskich, znaj

dujemy następujące sprawozdanie o uroczy
stości polskiej we Wiedniu dla uczczenia 
konstytucyi 3-go m a ja :

„Stowarzyszenie akademickie polskie Ognisko 
obchodziło w tych dniach uroczyście w sali B5r- 
sendorfera święto polskiej konstytucyi 1791 roku. 
Na uroczystości byli obecni wszyscy wiedeńscy 
polacy, nie wyłączając polskiej arystokracyi. Ks. 
Czartoryski miał mieć mowę otwierającą, lecz 
nagle w sali już tak się uczuł słabym, że trzeba go 
bylo odwieźć do domu. Na początku obchodu 
miano rozdawać pomiędzy gości krótką broszur
kę po niemiecku drukowaną, ale obecny na zgro
madzeniu komisarz policyi wzbronił tego na za
sadzie praw prasowych. Prezes stowarzyszenia 
Ognisko miał mowę pełną ognistego zapału, 
która nader silne zrobiła wrażenie. —  Po li
cznych toastach prezes .W ęgierskiego klubu aka
demickiego* wzniósł puhar za pomyślność pol
sko-węgierskiego braterstwa. — Pewien student 
czeski, nazwiskiem Eubiczko znalazł się nastę
pnie dosyć beztaktownie, aby wystąpić z mową 
nienawistną dla W ęgier. Polacy odpowiedzieli 
wszakże na nią okrzykiem : .N iech  żyje węgier
ska ojczyzna!" Rusini zaś wołali: „mir z brać
m i !“ Nakoniec szanowany powszechnie p. Twar
dowski zastępujący prezydującego zebrania, prze
mawiał, ostro się zastrzegając przeciw  antise- 
m ityzm owi, który nacechował jako najbrzydszego 
wyrodka nietolerancyi".

Tyle jest zwartego sprawozdania w kronice 
węgierskiego dziennika o obchodzie — jak 
widać nie pomału zakłóconym. — Dla nas 
mają niestety te  zajścia wiele większe zna
czenie, a są bardzo smutnym objawem. 0 -  
czywistą jest rzeczą z tej wzmianki krótkiej, 
;;e szkaradne prądy nienawiści rasowych sta
rają się wdzierać pomiędzy nas jako rozkła
dowe, i taką już pozyskały zuchwałość, że 
się poważyły wystąpić na uroczystości tak 
wysoce wolnomyślnej i tak wysoce patryoty-

Z nów  o robotn ikach .
U nas w Galicyi wszelkie ankiety nie wiel

kiemu cieszą się zaufaniem ze strony ogó łu ; 
zwołać ankietę w jakiej sprawie znaczy tyle, 
co zaprzepaścić ją  na wieki. Niem wiem, czy 
tak samo i gdzieindziej — zresztą mniejsza
0 to — zapisujemy na tem miejscu fakt, że 
w Wiedniu toczyły się w tych dniach ciekawe
1 głośne czasem debaty zwołanej w sprawie 
robotników ankiety.

Od kilkudziesięciu la t we wszystkich pań
stwach Europy ciągle się radzi nad losem ro
botników i ciągle... nic się nie robi albo też 
bardzo niewiele. Nie należy atoli zapominać, 
że kwestya ta w praktyce bardzo trudna do 
rozwiązania, a nauka dotychczas nie wyrzekła 
ostatniego słowa. Jedni głoszą teoryę samo
pomocy, inni teoryę pomocy państwowej — 
i obydwa systemy wprowadzano w życie z roz- 
maitem powodzeniem. Obecnie Bismarck pod 
postacią tak zwanego „socyalizmu państwo
wego* usiłuje zastosować system pomocy pań
stwowej.

Wiedeńska ankieta, złożona z przedstawi
cieli wszystkich gałęzi przemysłu i rękodzieł 
tudzież z robotników, zastanawiała się nad 
unormowaniem dziennej pracy i nad pracą 
kobiet i dzieci. Zasiadła w tejże samej sali, 
w której prawodawcy austryaccy radzą nad 
ogólnem dobrem państwa i zwodzą swoje na
miętne walki. Na miejscach koryfeuszów par
lamentarnych, zasiedli prości robotnicy i znani 
z procesów demagodzy nawet, a duch walk 
parlamentarnych rozlał się i po tem zgroma
dzeniu i związał i to niedomaganie społeczne 
z całością spraw politycznych państwa. Spra
wa robotnicza zrobiła wielki krok naprzód w 
swojem znaczeniu państwowem.

Że robotnicy pracują we dnie i w nocy, że 
po największej części i w niedzielę są zajęci, 
źe przytem nędznie są płatni, któż o tem nie 
wie P Na posiedzeniach ankiety żądań swych 
bronih czasami z taktem i talentem , zawsze 
ze znajomością sprawy swojej. Z drugiej stro
ny pryncypałowie powoływali się stereotypowo 
na tę okoliczność, że specyalnie ta  i owa ga
łąź przemysłu absolutnie obejść się nie może 
bez nocnej i niedzielnej pracy — a byli po
między nimi i wielcy baronowie cukrowarstwa, 
arystokraci pierwszych rodów austryackich, 
którym się zdawało, że prostem uczuciem 
cbrześciańskiem da się niedola ludzka zała
twić, i wołali robotników jako sprzymierzeń
ców swoich do walk politycznych. Kwestya 
cbleba i produkcyi rozdwojła ich gruntownie, 
zniszczyła marzenia „socyalizmu chrześciań- 
skiego* na świecie rzeczywistości. Na pochwałę 
robotników i wiecznie żywych dążeń ludzkości 
powiedzieć wszakże wypada, że robotnicy nie 
zapomnieli przy tej walce o chleb powszedni, 
dopominać ę j o chleb duchowy, i skarżyli 
się, że im wstrzymują udział w oświacie.

Robotnik ostatecznie potrafi się bronić: 
mnóstwo ma dróg legalnych, począwszy od 
stowarzyszeń a skończywszy na prawie pety- 
cyonowania ; ma silną acz obosieczną broń w 
bezrobociu; ma wreszcie rozpaczliwy k ro k .. .  
rewolucyę.

Inaczej z kobietą i dziećmi. „Dwa potężne 
fakta —  powiada Michelet — zmieniły w o- 
statnich latach los kobiety w Europie. Ona 
ma tylko dwa rękodzieła: przędzenie i szycie. 
Reszta zasługuje' zaledwie na wzmiankę. K o
bieta jest prządką i szwaczką. To było jej 
pracą po wszystkie czasy, to jej historya p o 
wszechna".

„Teraz już tak nie jest. Najpierw maszyna 
do przędzenia zniszczyła prządkę. Nietylko 
źródło dochodu, ale i cały świat obyczajów 
zniknął z nią razem, W ieśniaczka przędła a 
przytem krzątała się koło dzieci i k u c h n i.. .  
Szwaczka była pracownicą miejską. Z początku 
robiły jej straszliwą konkurencyę klasztory i 
więzienia, teraz niszczy ją  maszyna do szycia*.

„Przeciw maszynom nic nie można powie
dzieć, nic zrobić. Wielkie te wynalazki są w 
ogóle dobrodziejstwem dla ludzkości, ale skutki 
ich w czasach przejściowych są okropne". Oto 
słowa znakomitego filozofa.

Ze dziećmi, pracującemi w fabrykach, po
winno się zaopiekować państwo, nie trzeba 
chyba dowodzić. Wszak owi chołopcy, to przy
szli obrońcy ojczyzny, a dziewczęta przyszłe 
matki. Każda kropla zdrowia, utracona w tej 
pracy nad siły mści się na późnych pokole
niach. h . J.

Ł um piroya „Gazety M o r t i ej."
Warszawa 12 maja.

Apuchtin i ostateczne rezultaty całej spra
wy są dzisiaj na porządku dziennym. Jewo 
prewoshoditelstwo po otrzymaniu namaszcze
nia olejami od najprzewielebniejszego a zara
zem najserdeczniejszego przyjaciela Leoncyu- 
sza, wycałowany przez tegoż publicznie w oba 
policzki, raczył wyjechać do Petersburga dla 
złożenia najpoddanniejszej podzięki za mani
fest x deklaracyę, a zarazem ażeby przyjąć 
udział w ceremoniach jakie urządzone beda 
w czasie koronacyi w Moskwie.

Odjeżdżającego przeprowadzał do dworca 
kolejowego oberpolicmajster z sotnia kozaków 
Ażeby jednak okazać bohaterstwo', kawaler 
świeżo mianowany orderu Aleksandra New
skiego jechał sam w karecie, kozactwu zaś 
nakazano trzymać się w przyzwoitej odległo
ści — zalecając wszakże szczególniejsza ba
czność na całość osoby jewo prewoshoditel- 
stwa!

Dzisiaj ogłoszono wyrok w sprawie dwóch 
studentów uniwersytetu, obwinionych o sta
wianie oporu włudzy wojskowej — jednego 
Rymszę który oprócz tego dopuścił sie ude
rzenia kijem... konia źandarmskiego, sad ska
zał na 10 dni aresztu, drugiego Epsteina na 
50 rubli kary lub na pięć dni aresztu

Jaki zaś wyrok wyda sąd uniwersytecki na 
stu kilkudziesięciu studentów przyjmujących 
czynny udział w buncie!?  nie wiadomo; o 
rezultacie będę się s tara ł dać wam natychmiast 
wiadomość.

Kościółek filialny na Podlasiu w Wirowie 
gdzie jak wam wiadomo pozbawił sie życia 
nieodżałowany ksiądz Jakubowski, Moskwa 
kazała zburzyć, i zatrzeć ślad nawet gdzie 
stała ta  strażnica wobec prześladowania nie- 
szczęśliwych Podlasian.

Jak  dalece nieboszczyk kochany był i SZano 
wany przez lud okoliczny, dowodem tego bvłv 
gromady spieszące -  w swoim czasie -  na 
pogrzeb ś. p. księdza Jakubowskiego, a teraz 
znów niedawno rozkupujący po zmarłym sprze
dawane ruchomości. Każdy pragnał posiadać 
jakąś po nim pamiątkę i dla te |o  nikogo ob
cego do licytacyi nie dopuszczono.

Od czasu świąt Wielkanocnych Warszawa 
snajduje się w małym s ta n ie  w ojen nym . P a 
role konne i piesze snują się dzień i noc po 
ulicach, czynność policyi zdwojona przypomi
na stan w roku 1862. Do czego to wszystko 
prowadzi, dla czego ta  prowokacya,— rozumie
my bardzo dobrze, i możemy zapewnić głośno 
naszych opiekunów, źe pomimo całej ich bez
czelności i przedsiębranych środków do w y  
wołania czegoś, coby im było na reke, w  nole 
me pozwolimy się wywieźć. Wcale to wszakże 
nie znaczy mogą być spokojni, aby nas skło
nili do potępiania młodzieży za uczucie szla
chetności i patryotyzmu jakie w niej sie ode
zwało, lub przepraszali Apuchtinów et tutti 
guanti za despekt jaki ich spotyka, wobec
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zaś młodzieży naszej podzielili stanowisko jej 
demoralizatorów, tępicieli narodu i gasicieli 
światła. Nawykliśmy tak dalece patrzeć na 
oblicza żołdaków i hałastry kozackiej patro
lującej po ulicach, że gdyby nawet sotnie i 
bataliony na patrole wysyłano, nic to na na
sze zachowanie się wobec stanu rzeczy —  
nie wpłynie.

Ile zaś korzyści odniosą z tego ci, którzy 
bądź co bądź pragną stworzyć nieporządki — 
zobaczymy.

Jeszcze jedno —  dość ciekaw e: Donosiłem  
wam w swoim czasie, jak d z ik i człowiek albo 
człowiek małpa  W łassowskij okra ł  w nocy 
sklepy z szyldów. Sprawę mu wytoczono, sądy 
jednak uznały się w tym  razie za niekompe
tentne do sądzenia takiej sprawy. Można więc 
rozbijać i czynić gwałty publiczne —  byleby 
tylko nosić epolety i kozacką przy boku na- 
hajkę. Słuszne i spraw iedliwe! ? iście po mo- 
skiewsku.

KRONIKA.
K raków d :  15 maja.

Zielone Święta przeszły wśród nie przerwa
nej ani piorunam i, ani deszczem pogody, która 
nietylko dobrze wróży tegorocznym urodzajom, 
ale sprzyjała też licznym wycieczkom w okolice. 
Milczące Bielany wrzały szczególniej w drugie 
święto wesołością licznie zgromadzonej publi
czności —  lubo w powrocie, jak  słyszymy, nie 
obeszło się bez wypadków z powodu szalonych 
wyścigów w ozam i; W ola Justow ska, a nawet 
ogród Strzelecki nie świeciły też wcale p u s t
kami.

Ojców zaludnił się także wczoraj przybyłymi 
z okolic i Krakowa gośćmi, których liczbę po
większyła majówka siódmej klasy gim nazyum św. 
Anny. Po wycieczkach w cudne okolice Ojcowa, 
do Pieskowej skały, Grodziska, zamek Ojcowski 
rozgorzał wieczorem ogniami sztucznemi na po
żegnanie gości jednodniowych — stalsi zjeżdżają 
się też do Ojcowa na lato , a  niektórzy już tam 
zamieszkali. W spom nieć tn musimy, że dziwna, 
a nieuleczona u żądnych sławy m ania zapisywa
nia swych nazw isk, zeszpeciła swą śmiesznością 
poważne ściany zamku i kaplicy św. Salomei, nie 
przepuszczając naw et obrazom. W artoby raz tego 
zap rzes tać!

W ieliczka przyjm owała wczoraj około pięćset 
gości zwiedzających słynne kopalnie. Dzięki u- 
przejmości urzędników salinarnych, a  szczegól- 
niżj zawiadowcy p. S trzeleckiem u, który prowa
dził pochód, publiczność m ogła dokładnie zwie
dzać w spanialsze i piękniejsze m iejsca tej boga
tej kopalni. Sztuczne ognie wykonane pod kie
runkiem  p. W łodarczyka, urzędnika salinarnego, 
zyskały oklaski gości. Muzyka salinarna (obe
cnie 39 kapelistów) wywierała w tych rozległych 
podziemiach cudne wrażenie, a gdy z a g ra ła : 
„Jeszcze Polska nie z g in ę ła /  echa długo pow ta
rza ły : niezgineła! „P iekielna ja zd a“ górników 
śpiew ających: „Kto się w opiekę" szczególniej 
zachwycała licznie zgromadzonych gości z Kon
gresówki i Śląska Po odtańczeniu w sali walca 
i po dziarskim mazurze dostali się w indą goście 
do góry. Zarząd kolei żelaznej wiedząc naprzód o 
tej wycieczce, mógł ze swej strony przygotować 
się do ułatw ienia odjazdu; tymczasem przy ka
sie trudno było docisnąć się do biletów, a z 
powrotem pakowano ludzi jak  śledzie z powodu 
braku wagonów. Wiele osób nie dostawszy miej
sca zmuszeni byli wracać wozami.

Marszałek Dr Zyblikiewicz bawi w na- 
szem mieście od o n eg d a j; ju tro  uda się pan 
m arszałek do W iednia na posiedzenie Izby 
panów.

Klub adwokacki, O którego zawiązaniu w swo
im czasie donieśliśmy, uzyskał już zatwierdzenie 
swoich statutów  i ukonstytuow ał się onegdaj, 
wybrawszy przewodniczącym p. D ra Feliksa Szla- 
chtowskiego, wiceprezesem p. Dra F erdynanda 
W ilkosza, a sekretarzem  p. D ra Dominika M ar
kiewicza.

Pożar. W nocy z soboty na niedzielę wybuchł 
tuż za rogatką Zwierzyniecką pożar. Straż ognio
wa przybyła natychm iast na  miejsce pożaru. Po
mimo silnego wiatru, który niósł iskry na domy 
już w obrębie m iasta położone, niedopuszczono 
rozszerzenia się pożaru, a sp łonął tylko dach 
drew niany, który już cały zasta ła  straż pożarna 
w płom ieniach. Uratowano jednak mieszkanie na 
poddaszu i znajdujące się tam sprzęty, chociaż 
już drzwi, do niego wiodące, spaliły się i ściany 
otoczone były płomieniem. —  K atunek cały był 
ułatwionym z powodu obficie dostarczanej wody.

Przy pożarze B y li: prezydent m. Krokowa Dr 
W eigel, naczelnik gminy Zwierzyńca, władze po
licyjne, tudzież straże policyjna i wojskowa.

Nadesłano nam następujące sprawozdanie z 
czytelni młodzieży handlowej starozakonnej z prośbą 
o um ieszczenie:

„W  czytelni starozakonnej młodzieży handlo
wej odbył się w sobotę d. 5 b . m. wieczorek 
literacko-muzykalny dla uczczenia pamięci kon- 
stytucyi 3-go m aja. Sala, ozdobiona obrazam i z 
dziejów Polski i polskim orłem, by ła  całkiem 
przepełniona. W ieczorek rozpoczął się odczytem 
p. Schlesingera o K onstytucyi Trzeciego Maja. 
Prelegent w pięknych i dobitnych słowach przed
staw ił stosunki ówczesne, następnie w ykazał jak  
wielkiej wagi by ł ów akt także dla żydów. Człon
kowie hucznem i oklaskam i podziękowali prele
gentowi za piękny odczyt. N astąp iła  część mu- , 
zyczna, w której b rali udział zaproszeni pp. j 
F riedm ann i F iedler. P . F iedler odegrał na fle
cie z towarzyszeniem fortepianu „Caprice" Ter-

schaka i „Fantazyę melodyj polskich" M ullera, j 
za co odebrał zasłużone oklaski. P . Friedm ann j 
odegrał „M azurki Chopina" na fortepianie, za co 
obsypano przeciągłem i oklaskami tak , że na ogól
ne żądanie m usiał odegrcć „Zaproszenie do tań 
ca" W ebera, co wywołało jeszcze huczniejsze 
oklaski. Deklamacya p. T illesa „Reduta O rdona", 
wygłoszona bardzo pięknie, wywarła na s łu ch a
czach miłe, głębokie wrażenie. P. Silberfeld z 
towarzyszeniem fortepianu odśpiewał „Czarny 
krzyżyk" i „B arkarolę" Moniuszki. N a zakoń
czenie licznie zgrom adzeni chórem odśpiewali pie- ; 
śni narodow e."

Do kasy komitetu Towarzystwa Opieki We
teranów  z r. 1831 wpłynęły od 1 do 15 maja 
r. b. następujące dalsze w kładki: Z W ydziału 
Rady powiatowej w Jaś le  złr. 50 , Stanisław  Ko- 
ta rsa i rocznie złr. 5 , S tanisław  Przyłęcki rocznie 
złr. 2, Bielieki Izydor złr. 2 , Zieliński Przem y
sław miesięcznie ct. 50 , Sękowski A leksander 
półrocznie złr. 10, ks. Franciszek Czaszyński i 
złr. 5 , Dr Ju lian  Bończa Chmielecki złr. 10 , Bo
lesław Jordan  rocznie złr. 10, P . B. rocznie 
z łr. 12 , Od Nieznajomej złr. 5, Karol Tulszycki 
rocznie złr. 2, Ferdynand Hosch rocznie złr. 5, 
K arol Br. Brunicki rocznie złr. 2, A leksander 
Kossakiewicz rocznie złr. 2, Eustachy Reklewski 
rocznie złr. 2 , Stanisław  Chełmicki rocznie złr. 2, 
ks. proboszcz Franciszek Jaw orski rocznie złr. 2, 
Felicyan Szybalski rocznie złr. 2 , ks. J .  Krze- 
mieński złr. 2, St. D zianott złr. 2, W. Pruszków 
ski złr. 2, Bolesław Lewicki złr. 1, ks. Józef 
Szatyński złr. 1, Andrzej Setkowicz złr. 1, Sa
muel Grobler złr. 1 , Teofil Ostaszewski złr. 1, 
Leonard Brokt złr. 1, T. Chrząszcz ze Sławity 
złr. 5. (Podp.) K. Horoch, przewodniczący.

Na re s ta u ra c y ę  zamku w Olesku złożyła 
p. Marya z Tumów hr. Mycielska kwotę 100 złr. 
w rencie państwowej austryackiej.

W Gródku wybór dwóch członków Rady po
wiatowej rozpisano na dzień 21 czerwca.

Nowe źródło  nafty  wytrysnęło — jak  do
nosi „Sam orząd" —  w H ryłyci koło Tekuczy w 
powiecie kołomyjskim ; w czterech dniach nabrano 
nafty 200  beczek Majątek ten wykpili żydzi od 
chłopa za 120  z łr .!

Redukcya ja rm arków  w Galicyi. Mnóstwo 
podań wniesiono na sejm zeszłoroczny o znie
sienie albo zredukowanie jarm arków , pierwsze 
pospieszyły w tej sprawie rady pow iatow e: prze
myska, łańcucka, pilzneńska, buczacka, bialska, 
jarosław ska, Samborska, brzeżańska, nadworniań- 
ska, śniatyńska, dąbrowska, brzozowska, ropczy- 
cka, rudzka, sanocka, tarnow ska, gorlicka, zba- 
razka a za niem i wiele innych. W ydzia ł krajowy 
opierając się na tych podaniach, przedstaw ił n a 
m iestnictwu nieodzowną potrzebę redukcyi i u re
gulowania jarm arków  i targów w interesie go
spodarstw a krajowego i dobrobytu ludności,-które 
nie mogą się podnosić a raczej upadać muszą 
wobec ciągłego w ałęsania się po jarm arkach, 
straty  czasu i pieniędzy, któremi tylko arendarze 
się bogacą. W reszcie namiestnictwo poleciło s ta 
rostwom, aby się w tej sprawie porozumiały z 
reprezentacyam i gminuemi w c e lu : sprowadzenia 
targów tygodniowych na jeden i ten sam dzień 
dla całego powiatu ; przeniesienia jarm arków  od
bywających się w czasie żniw od 15 lipca do 30 
sierpnia na inne stałe dnie w stosowniejszej po
rze roku i połączenia targów i jarm arków  na 
różne dni tego samego tygodnia przypadających.

R eskrypt nam iestnictw a w tej sprawie wydany 
był 10 lutego b. r . do 1. 5 3 1 5 ; już trzy mie
siące upłynęło od tego c z a su ; mogły przecież te 
trzy miesiące wystarczyć na porozumienie się 
starostw  z reprezentacyam i gm innem i! Przypo
minamy, że to rzecz nagląca, że jarm arki i targ i 
powinny być przed żniwami stanowczo zreduko
wane i uregulowane, aby w czasie żniw nie za
bierały drogiego czasu, a po żniwach tego co 
Bóg da nie zabierały do karczmy, dla tych co 
nie sieją ani orzą a  żniwa czekają.

Przypom inam y też, że zredukowaniem i u re
gulowaniem jarm arków  zamknie się drogę opil
stwu, zbrodniom różnego rodzaju i demoralizacyi 
ludu, które na jarm arkach otw arte m ają pole. 
N a przestrzeni 1435  mil kwadratowych w Ga
licyi bywa przeszło 2 ,000  jarmarków a oprócz 
tego 1 0 ,000  targów w jednym roku! Przypu
ściwszy, że w przecięciu na jednym jarm arku lub 
targu  bywa 1 ,0 0 0  ludzi, wypadnie, że w jednym 
roku traci kraj tym sposobem dwanaście milionów 
dni roboczych. To znaczy stra tę  pracy, którąby 
wykonać mogło 1 ,000  ludzi, pracując przez la t 
trzydzieści!

Zmarli:  w Krakowie Adolf H  im berger tow a
rzysz sztuki drukarskiej, w 24 tym roku życia, 
dnia 13 b. m.

W Przem yślu um arł zasłużony obywatel i le 
karz, D r A ntoni Haszczyc.

W Cieplicach czeskich um arł 11 b. m. N a
poleon Je leńsk i, obywatel powiatu mozyrskiego w 
gubernii Mińskiej na L itw ie, przeżywszy la t 73. 
Zwłoki sprowadzone zostaną na  cmentarz k ra 
kow ski.

W Raszynie pod W arszawą um arł dn ia  9-go 
m aja b. r. napoleończyk Adam Doberski b. oficer 
wojsk polskich, urodzony w W ielkopolsee r. 1779 . 
Mając la t 19 zaciągnął się do szeregów a w r. 
1811  otrzym ał epolety z rąk  N apoleona; po po
wrocie z wyprawy moskiewskiej osiadł na wsi, 
a ostatnie la ta  spędził przy rodzinie ciesząc się 
czerstwem zdrowiem do końca życia. Umarł po 
krótkiej chorobie przeżywszy la t 104.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
Początek o godz. wpół do ósmej. 

Czwartek 17 m aja : „Car Iw an Groźny," tra- 
gedya Tołstoja, przekład P io tra  Moszyńskiego. 
Ósmy i ostatn i występ Józefa Rycht.era.

Sobota 19 m aja : „O dette" W. Sardou. P ierw 
szy występ Bolesława Leszczyńskiego.

Niedziela 20-go m a ja : „Otello" Szekspira.
D rugi występ Bolesława Leszczyńskiego.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach ot'./:\rta codziennie od godz. 
l le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie
go ( CoLlegium. viajus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.—- 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych u Paulinów na (-Skałce
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Such. Św. Jana Nep. 
i  Ubalda. We czw artek: Paschalisa wyzn. i 
Tor peta.

R U C H  W Y B O R C Z Y
Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 

części kraju zatwierdził kandydaturę hr. M ie
czysława Dunina Borkowskiego na posła z 
mniejszych posiadłości okręgu wyborczego Bor- 
szczów-M ielnica.

Korespondent nasz ze Złoczowa pisze nam 
pod d. 12 m aja:

„Zrzeczenie się naszego zacnego współobywa
tela Dra W esołowskiego, b. posła tutejszego o- 
kręgu wyborczego, w spółubiegania się o ponowny 
m andat nie mogło i nie powinno było dać po 
wodu do w ystąpienia „Gazety K rakowskiej" z 
artykułem  słusznym  w zasadzie „Ruscy kandy
daci."  N ik t z nas tu  przecież nie będzie popie
ra ł kandydata ruskiego, który do Moskwy ciągnie; 
co zaś do rękojmi charakteru  i dążności polity
cznej kandydata, takowej nie da żadna mowa i 
żadne przyrzeczenie przedwyborcze, a tylko do
tychczasowe postępowanie — chociaż i pod tym 
względem można doznać zawodu, jak  nas już do
świadczenie pouczyło niestety.

„Co do samego wyboru złoczowskiego, to nie 
ma już co mówić o kandydacie ruskim , gdyż 
wbrew uchwale kom itetu miejscowego komitet 
centralny przyjął już kandydaturę pana B olesła
wa Augustynowicza. Już  więc tylko pomiędzy 
tym ostatnim  a nieznanym jeszcze kandydatem  
świętojurskim toczyć się będzie walka. W n a 
szych nieszczęśliwych w arunkach żaden polak nie 
wystąpi już przeciw uchwale kom itetu centralne
go, jakkolwiek wydawać mu się ona będzie n ie 
uzasadnioną, aby nie rozbić i tak  wątpliwej 
większości za kandydatem  narodowym.

„Obrót, jaki wzięła sprawa wyborcza u nas, 
wydaje się mnie i wielu bardzo smutnym. Nowy 
kandydat bowiem postawiony przez kom itet cen
tralny  liczyć może z pewnością tylko na głosy 
z samego Złoczowa i inteligencyi —  resztę zaś 
zdobywać musi ciężkim wstępnym bojem. A czyż 
można zaręczyć, że walka w tych warunkach 
podjęta przyczyni się do rozjaśnienia politycznego 
umysłów włościańskich, czy przeciwnie nie po
służy do większego jeszcze obałam ucenia, pod 
względem politycznym ?"

Zamieszczając ten list godzien ze wszech 
miar uwagi pana korespondenta złoczowskie- 
go, czujemy się spodowani uczynić kilka od 
siebie uwag.

Najprzód powiedzieć musimy, że przyczyną 
artykułu naszego „Ruscy kandydaci" nie było 
wcale zrzeczenie się b, posła Dra W esołow 
skiego od ponownego kandydowania w okręgu, 
lecz wcale inne prądy wśród naszych polity 
ków, prądy, które bardzo dobrze znamy i 
które mogą być nawet bardzo szlachetne w 
poczuciu, lecz tern nie mniej są niebezpie
czne dla sprawy, bo niejasne i bałamutne w 
dążeniu praktycznem. Z wielce szanownym  
byłvm reprezentantem okręgu złoczowskiego 
zbyt ścisła, śm iało rzec możemy łączy nas 
wspólność zapatrywań politycznych, zbyt je- 
dnakiemi są nasze dążenia w sprawie publi
cznej i zbyt wysoko go cenimy, abyśmy mieli 
jakąkolwiek wątpliwość co do słuszności i sto- 
sowności politycznej jego pobudek. I  w takim 
wszakże razie nie taim y, że przykre na nas 
wrażenie robiło i robi cofnięcie się dla ja
kichkolwiek pobudek z pola parlamentarnego 
siły  znanej i szlachetnej, siły już wchodzącej 
w bilans narodowy, polityczny, a nam tak 
bliskiej, jaką przedstawia Dr W esołowski.

Co do samej sprawy „ruskich kandydatów" 
i dążeń jakie jej dały początek i naszemu 
wystąpieniu, to mniemamy, że nie można dość 
często i dość dobitnie podnosić głównego w 
tej sprawie probierza t. j. stosunku do Ro- 
syi. Gdyby nie tej ostatniej stanowisko wzglę
dem naszego kraju, gdyby nie jej wpływy i 
intrygi, czyż wogóle sprawa ruska przedsta
wiałaby tę ostrość i mieściła w sobie to nie
bezpieczeństwo, jakie ma i zawiera w sobie. 
Powiedzieć możemy —  bez obawy spotkania 
się z zaprzeczeniem z polskiej strony — że 

• dla wielkiej większości Polaków, dla trzech 
| czwartych części polskiej publiczności stano- 

wiłoby wzgląd drugorzędny, jakim językiem : 
kandydat poselski mówi, jakiego jest obrządku,

a nawet jakie są jego zapatrywania polity
czne na sprawy szczególne, gdyby obok zwy
czajnych kwalifikacyj poselskich, kandydat 
przedstaw ał sobą żywą pewność, że odpor
nym jest jego kierunek względem Rosyi, na
ciskającej na na-ize społeczeństwo, i w zglę
dem wszelakich wpływów od niej płynących. 
Z drugiej zaś strony nie ma z pewnością ani 
jednego Polaka, godnego nazwy obywatela, 
któryby dobrowolnie wydał chociaż jedno sta
nowisko publiczne, chociaż szczyptę władzy 
faktycznej w ręce człowieka gotowego obni
żyć baryery bezpieczeństwa chroniące nas od 
Rosyi, a temcibardziej przyznającego się do 
wspólności dążeń z R osyą: nie ma takiego, 
boby to było dobrowulnem zagrożeniem bez
pieczeństwu zewnętrznemu kraju —  rękojmi 
rozwiązywania wszelakich spraw wewnętrznych, 
bo by to było wydawaniem kraju zewnętrz
nemu nieprzyjacielowi. Gdy tak stoją stosun
ki, a stoją nie z woli naszej, lub ruskiej, 
b ez z mocy sił i dążeń światowych od nas 
potężniejszych — a losy nasze tak całkowicie 
od gry tych potęg z; wisłe — trzebaż przy
pominać najczęściej, aby dla blizkich trudno
ści, kłopotów lub korzyści, nie gubiono z o- 
czu mniej na wierzchu leżących może, lecz 
podstawowych warunków pomyślności i pol
skiej i ruskiej, i sprawy ruskiej i wszystkich 
spraw tego kraju, bo jego bezpieczeństwa ze
wnętrznego. Do tego zaś nie wystarcza nie 
wybierać, mówiąc wyrażeniem pana korespon
denta „stronnika ciągnącego do Moskwy," ale 
nie wybierać nikogo takiego, którego dążności 
nie s ozględem Rosyi stanowczo odporne. 
Inna rzecz całkiem, gdy taki wciśnie się wbrew 
nam do reprezentacyi kraju —  zawsze tam  
pozostanie intruzem, a inna gdyby wszedł przy 
naszym współudziale —  wtedy samochcąc choć 
mimowoli, podkopalibyśmy i wewnętrzne wa
runki naszego bezpieczeństwa.

Aby zaś zakończyć sprawę, która dała nam 
pochop do ponownego wystąpienia, choć in- 
cidentalną jest tylko —  mech nam wolno 
będzie wskazać na nią, jako na przykład, jak 
wątpi:wem w następstwach oddalanie się od 
dróg naturalnych, i jak przy krem w następ
stwach cofanie się ludzi ze zdobytem zaszczy
tnie stanowiskiem dla jakichkolwiek względów. 
Korespondencya nasza przyznaje pośrednio, 
że zrzeczenie się kandydatury przez p. W e
sołowskiego stało się stanowczo szkodliwem  
dla okręgu w yborczego; dla reprezentacyi 
krajowej, wtedy tylko me będzie stratą do
damy, jeśli dawny poseł okręgu, z innego o- 
kręgu i innej kuryi zostanie na nowo posłem  
wybrany.

Dziś rozlepiono po rogach ulic następujące o- 
g łoszen ie:

K om itet przedwyborczy dla m iasta Krakowa, 
zaprosiwszy jednogłośnie na posiedzeniu z dnia 
12 m aja r. b. W PP  Leona Chrzanowskiego, 
D ra Józefa Majera, prezesa akademii um iejętno
ści, D ra Ferdynanda W eigla , prezydenta mia
sta K rakowa, na kandydatów poselskich do sej
mu krajowego, wzywa uprzejmie tych wszystkich, 
którzy o m andat poselski z m. Krakowa ubie
gać się zam ierzają, aby raczyli zgłosić się z 
kandydaturą na ręce niżej podpisanego prezesa 
kom itetu najdalej do dnia 19 maja r. b, —  
W Krakowie d. 12 maja 1883 . Teodor B a ra 
nowski, przewodniczący ; Dr Henryk Jo rdan , za
stępca przewodniczącego; sekretarze: Dr F ranci
szek Bylicki, Józef Mrazek.

Z Nowego Targu donoszą, że wczoraj dnia 
14 b. m. odbyło się tam posiedzenie komi
tetu przedwyborczego miejscowego. Zgłoszono 
cztery kandydatury byłego posła Pławickiego, 
br. Battaglia, komisarza powiatowego w Kra
kowie, Dra Dunieckiego, adwokata z Wiednia 
i ewentualnie Dra Markiewicza W ładysława  
adwokata w Krakowie, ten bowiem oświad
czyć m iał po swojem ogłoszeniu, że tylko 
w braku wszelkich kandydatów przyjąłby man
dat poselski. (O ile wiemy, p. Markiewicz 
zgłosił swoją kandydaturę bez wszelkich ewen
tualności czyli zastrzeżeń. Przyp. Red.). Oso
biście stanęli tylko pp. br. Battaglia i Dr Du- 
niecki.

P . Battaglia rozwinął w dłuższem prze
mówieniu dotykającem zarówno spraw ogólno
narodowych i krajowych, jako też i miejsco
wych a dla powiatu ważnych, program auto
nomiczny, którego obowiązał się ściśle prze
strzegać; po nim zaś przemawiał Dr Duniecki.

Rezultat zaś głosowania był następujący: 
pp. br. Battaglia otrzymał 15 głosów, P ła- 
wicki 8, Dr Duniecki 4. Trzech zaś członków  
wstrzymało się od głosowania. Na 27 głosu
jących więc br. Battaglia otrzymał bezwzglę
dną większość a Dr Duniecki oświadczył, że 
wobec takiego wyniku głosowania zrzeka się 
swej kandydatury.

Komitet wyborczy w Przemyślu dla wyboru 
posła na sejm krajowy z tego m iasta zaprasza 
wszystkich, którzyby o krzesło poselskie z m iasta 
Przem yśla ubiegać się chcieli, ażeby celem zło
żenia wyznania wiary politycznej na walne zgro
madzenie wyborców do sali ratuszowej dnia 20 
b. m. o godzinie 4-ej popołudniu przybyć ze
chcieli, zgłosiwszy poprzednio swoją kandydaturę 
w komitecie na ręce przewodniczącego.

Komitet przedwyborczy brzozowski na posie
dzeniu d. 10 m aja nie powziął uchwały co do
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kandydata, a to właśnie na wniosek p. Konstan
tego Bobczyńskiego, który mając zapewnioną wię
kszość w komitecie, oświadczył, iż tylko naten
czas za kandydata uważać się może, gdy go 
istotni reprezentanci wyborców jako takiego uznają. 
Podniósłszy i tę okoliczność, iż w okręgach nie 
zagrożonych nikt kandydatów kilkoma głosami 
komitetu narzucać nie powinien, podał pod obra
dy następujący wniosek:

Komitet odracza wybór kandydata i uzupełni 
się w ten sposób, iż oprócz zasiadających w ko
mitecie (9 członków) zaprosi na zgromadzenie:

a) wszystkich członków Rady powiatowej;
b) z każdej gminy po jednemu lub dwóch re

prezentantów z rad gminnych;
c) 32 członków z powiatu, reprezentujących 

specyalnie interesa kleru, przemysłowości i ręko
dzielnictwa.

Wniosek ten przyjęto przez komitet, a dzieli 
zgromadzenia naznaczono na d. 15 b m. w Brzo
zowie.

Z chlubą dla kandydata przytaczamy wniosek 
jego dosłownie, a tak popularne wystąpienie zje
dna mu niezawodnie między wolnomyślącymi tem 
silniejszą sympatyę.

swego, zapraszają ■ go, aby kandydował o 
m andat do sejmu. P. Chamiec wstrzymuje się 
jednak od tego, jak nas zapewniają , aby nie 
stanąć w sprzeczności z komitetem centra l
nym. Przyznajemy, że nie pojmujemy tej po
wściągliwości. Mówi się tyle  o kandydatach 
ruskich odpowiednich do wprowadzenia do 
sejmu, a oto właśnie kandydat jakich nam 
potrzeba, bo taki, który obudził do siebie za
ufanie ruskiego włościanina —  o co głównie 
przecież c h o d z i : nie można więc wątpić, że 
taki kandydat nie tylko nie stanie w sprze
czności z komitetem centralnym, ale raczej 
komitet centralny zaleci go przed innymi w 
jednym  z tych okręgów do sejmu, które re 
prezentuje w Radzie państwa.

Przegląd polityczny.

s k i j ; książę S anguszko ; hr. Orłowski) i hr. 
Grocholski.  Przybyć mają około 18 maja.

„Jou rna l  de St P e te rsbou rg“ ogłasza spis 
książąt zagranicznych, którzy mają przybyć 
na koronację. Z Austryi jes t  wyznaczony ar-  
cyksiążę K aro l-L udw ik ; do jego orszaku bę
dzie należał h r .  W ładysław  Pejacewicz nad 
zwyczajny am basador i pełnomocny minister 
hr. Deym, ro tm istrz  bar. K arol Dlaschowe- 
sky, damy d w o rsk ie : hr. E lżbieta Schónfeld, 
hr. Ludwika Zichy i pu łkownik Kuppelwieser.

O zebraniu delegatów i nie delegatów zwo 
łanycb do „Narodnego Domu* przez komitet 
ruski zostający pod ausp ic jam i R ady russkiej 
w dniu 10 b. m. „Dziennik Polski* pisze: 

„Zgromadzenie delegatów ruskich komite
tów przedwyborczych dowiodło, że polityczne 
akcye duchowieństwa ruskiego na prowincyi 
grubo spadły. Usposobieniu tem u najdobitniej
szy dał wyraz pewien wymowny włościanin 
z pod Stanisławowa, który wypowiedział ży
czenie, aby reprezentację  sejmową złożono 
z innych żywiołów. W edług  chłopskiego bi
lansu w > uik, dotychczasowej pracy stronnic
twa był ujemny, albowiem zatracono interes 
ekonomiczny ludności wiejskiej wśród czczego 
antagonizmu politycznego. Żaden prawie po
wiat nie zgłosił kandydatury dawnych kory
feuszów ze stanu duchow nego ; obok ustaw o
wo niemożliwego Naumowicza stracili kredyt 
księża Pawlików, Krasicki,  H alka itd. Dele
gaci powiatowi stawiają kandydatury Rusinów 
świeckich, przeważnie urzędników sądowych. 
Radce Kowalskiego forytnją w dawnym jego 
okręgu; chciano go postawić dla lepszej ase
kurac ji  także w innym powiecie, ale zgroma
dzenie oparło się z powodu że p. Kowalski 
nie zwyki składać sprawozdań poselskich. 
W  powiecie S tm isław ów -H alicz  chce kandy
dować Dr Dobrjański, w pow. Stryj-Skole Dr 
Aleksander Ogonowski, w Rudkach i Komar- 
nie sędzia Herasymowicz. Ubiegać się mają 
także o m andaty w śn ia tyńsk im , adjunkt 
Hładyłowicz, w złoczowskim sędzia Rożan- 
kowski, w kamioneckiem adj. Hryniewiecki, 
w chodorov skim adj. Rom an Stebelski.  W  nie 
których miejscach wybucha kolizya ambicyj; 
Kułaczkowski liczy na R iw ę ,  a adj. Linyński 
na Mosty Wielkie. Ks. Tamaczkiewicz w zło
czowskim i ks. Korzyński w śniatynskim 
pragną kandydować na własna rękę; tak  samo 
ks. Mik. Sieezyński gotuje się do walki z pa
nem Erazmem* Wolańskim. W okręgu Mo- 
Ściska-Sądowa-Wisznia stawiają del. sędz. W o- 
łoszczakiewicza, w Medenicach Łące sędz. 
Baczyńskiego, w okr. Zborów-Załośce nota
r iu sz a  Onyszkiewicza. P. Gierowskiego nigdzie 
nie postawiono, a „umiarkowanego* p. Ochry- 
mowicza pozostawiono w dawnym jego okręgu. 
Na Lwów-Winniki-Szczerzec przeznaczony Car, 
nie Aleksander I I I ,  jeno Car, wójt z Pobe- 
reża. W  przemyskiem godzą się Rusini na 
hr.  Krukowieckiego, a w Kołomyjskiem na 
p. Agopsowicza. W szystkie te  atoli kandyda
tury  nie maja dotąd sankcyi centralnego ko
mitetu , który' dopiero w tych dniach osta te
czne poweźmie postanowienie. Dodać w końcu 
należy, że komitet nie bardzo różowo zapa
tru je  się na widoki swej agitacyi.*

Rosyjskie „Słowo* prowadzi obecnie s y s te 
matyczną ag i tac ję  przeciw „Sionowi*, który 
jest urzędowym organem gr. kat. konsystorza 
lwowskiego. „Sion* zamanifestował w osta
tnich czasach bardzo stanowczo katolickie 
usposobienie, i stąd pochodzi wielki gniew 
niektórych współpracowników „Słowa*, którzy 
jednakże nie podpisują się na swoich kore- 
spoudencyach, tylko ukrywają nazwiska, pod 
napisam „Swiaszezennik*.

Piszą nam z Warszawy 14 m a ja :
Donosiłem wam w ostatnim moim liście o 

wyjeździe Apuchtina do Petersburga .  W  tej 
chwili otrzymuję wiadomość z bardzo dobrego 
źródła, że w nagrodę usług jakie ten  niecny 
polakożerca oddał rządowi moskiewskiemu 
jako popieczytel okrągu naukowego, oprócz 
dwudziestu pięciu tysięcy rubli, wysokiego 
orderu ś. Aleksandra Newskiego i manifestu 
z własnoręcznym Jego  Cesarskiej Mości, pod- 

‘ pisem, Apuchtin zostaje mianowany drugim 
towarzyszem m inistra  spraw wewnętrznych. 
Jeżeli sobie przypomnicie, że pierwszym to 
warzyszem został Orżewskij, znany szef żan 
darmów w Priwislinskom, kraje, a dziś dodają 
mu do pomocy drugiego, Apuchtina, bardzo 
łatwo dojdziecie do wniosku, jakie to niespo
dzianki przygotowują się dla nieszczęśliwej 
Polski —  w stolicy carów!

Kto bacznie i uważnie śledzić chciał każdy 
krok moskiewskich i zadów w postępowaniu z 
nami, ten łatwo pojmie co nas czeka w przy
szłości. Wszak wiadomo ogółowi, że w swoim 
czasie Orżewskij, Apuchtin z całą zgrają Ma- 
kuszewów, Budyłowiczów i t .  p. oraz naj- 
prztwielebnicjszy arcybiskup?! Leoncyusz, skła
dali towarzystwo z nieograniczonemi atrybu- 
cyami w niszczeniu żywiołu polskiego i wszy
stkiego co polskie. Dziś dwa te zbiry stoją 
u steru  rządu otoczeni bezgranicznem zaufa
niem (czy aby na długo), i nic im nie staje 
na przeszkodzie podwoić a nawet zdziesiątko
wać środki do dopięcia swego zamiaru.

Dwadzieścia la t  *strasznej, bezprzykładnej 
niewoli, ucisku, gwałtów, prześladowania, j e 
szcze tym drapieżnym wyrzutkom moskiew
skiego społeczeństwa za mało. Dwadzieścia 
la t  pastwienia nad zwyciężonym potrafi tylko 
Moskal, przewyższający okrucieństwem naj- 
drapieżniejsze zwierzę i A jednak są jeszcze 
zbłakani lub obałamueeni, jest tysiące podłych 
wyrzutków w łonie naszego społeczeństwa, 
którzy propagują sprzymierzenie z . . . .  sza
kalami!

Sprawa o nieporzqdki w Uniwersytecie j e 
szcze nie skończona; dochodzą nas wieści, że 
kilkunastu studentów postanowiono zesłać w 
Sybir , pomimo że ich ani nikt nie sądził, ani im 
żaduego wyraźnego przestępstwa zarzucić nie 
może. U.

Wczoraj, w poniedziałek miał przybyć z Czer- 
niowiec do Kołomyi kandydat ruski do mandatu 
do Rady państwa, Dr Klemens Hankiewicz, prof. 
uniwersYt tu czerniowieckiego w celu wyznania 
przed wyborcami swej wiary politycznej.

Posłowie Antoni hr. Golejewski i Dawid 
Abrabamowicz w celu zdania sprawy z czyn
ności swoich w sejmie krajowym zapraszają 
wyborców z większych posiadłości okręgu wy
borczego kołomyjskiego na zebranie w dniu 
18 b. ui. o godzinie 12-ej w południt do sali 
Rady powiatowej w Kołomyi.

Deputowany do Rady państwa p. Chamiec, 
wybiera sie w tych dniach do swego okręgu wy
borczego Zaleszczyki - Borszczów- Horodenka. 
Bedzie to już drugie sprawozdanie jakie sk ła 
da* swym wyborcom gorliwy kandydat od cza
su objęcia ich mandatu. Pierwsze wypadło 
nader zaszczytnie dla deputowanego, a z wiel
kim pożytkiem politycznym dla wyborców — 
co zapewne stanowi zachętę dla reprezentan
ta  do nieustawania na tej drodze. Rosyjskie 
„Słowo* do dziś się gniewa na wyborców, że 
na  zakończenie sprawozdania wydali wotum 
ufności swemu reprezentantowi okrzykiem : 
mnohaja lita !

Obecnie wiele gmin ruskich okręgu, ja k  się 
dowiadujemy zgłasza się do deputowanego

Z W ilna donoszą nam, że wskutek owacyi 
wyprawionej tam  śpiewaczce p. Sembrich-Ko- 
chańskiej za odśpiewanie dwóch polskich pio
snek, rozpoczęło się tam  z nową siłą prześlado
wanie polskości. Pierwszą ofiarą padł oberpo- 
licmajster wileński za to, że był obecnym 
podczas tak występnego śpiewu. Nakazano 
mu potrącić z pensyi za to niedbalstwo w 
służbie kilkaset rubli. Zaostrzono dalej prze
pisy dowodzące, że język polski je s t  tylko 
naleciałością obcą w Wilnie, a moc ich 
kam a rozciągnięto nietylko na współucze
stników koncertu, ale nawet do wydarzeń 
przed rokiem, i tak polecono nagle zapła
cić pewnemu obywatelowi W ilna kontry- 
bucyę pieniężną za odegranie u niego teatru 
amatorskiego po polsku za wiadomością i po
zwoleniem władzy. I  wobec tego są ludzie w 
Warszawie, którzy wierzą, iż Apuchtin  był 
sprawca tępienia polskości, a nawet, że obe
cne prowakacye warszawskie od niego po
chodzą. ____

Deputowani z gmin miejskich Królestwa 
Polskiego na uroczystości koronacyjne, z je 
chać się mają w liczbie 83 dziś do Warszawy 
i staną w koszarach Łazienkowskich. Ztąd we 
wtorek lub środę przyszłą wraz z prezesem 
komisyi włościańskiej z Płocka, p. Millerem, 
wyruszą do Moskwy.

Z P ete rsburga  donoszą, że naznaczono tam 
wreście stanowczo term in przeniesienia się c e 
sarskiego dworu z Petersburga do Moskwy.
Z rana 20  b. m. przybędzie cały dwór do 
Moskwy, gdzie car zamieszka w Piotrowskim 
pałacu. Jednocześnie robią się wielkie przy
gotowania dla przyjęcia 18 obcych książąt, 
którzy przybędą na koronacyę. Dla każdego 
z nich je s t  najęty  osobny pałac, a liczna służ
ba będzie oddana do ich rozporządzenia. O 
irócz tego każdy książę otrzyma dla swojego 
użytku dwa dworskie pojazdy.

Ceremoniał koronacyjny, został w ydruko
wany i pomiędzy służbę dworską r o z d a n y ; 
je s t  on zupełnie* taki, j*aki był ustanowiony 
dla koronacyi .Aleksandra II .

W  pochodzie koronacyjnym weźmie udział 
70 marszałków szlachty, 280  przedstawicieli 
szlachty, 100 prezesów ziemstw, 300  wójtów 
gmin, 150 członków moskiewskiego kupie- 
ctwa i 100 osób innych stanów.

Gubernator moskiewski Dołgorski, będzie 
pełnił podczas koronacyi obowiązki najwyż
szego marszałka.

W  dzień po koronacyi będzie ogłoszony 
wielki awans urzędników wojskowych i cy
wilnych, przyczem jenerał Todtleben ma o- 
trzym ać godność feldmarszałka, oprócz tego 
wielka am nestya zwłaszcza dla politycznych 
przestępców.

Synod odbył już ostatnie posiedzenie w 
P ete rsbu rgu  i przesiedla się do Moskwy.

Komisya koronacyjna pozwoliła na wynaj
mowanie okien przy ulicach, przez które po
chód będzie przechodził,  ale właściciele do
mów muszą przyjąć na siebie zupełną odpo
wiedzialność za osoby do tych okien przy
puszczone. ___________

P orta  wydała, jak  wiadomomo, przed kilku 
tygodniami okólnik do mocarstw, które pod
pisały trak ta t  be r l iń sk i , domagający się in- 
terwencyi tych ostatnich w sprawie wykona
nia różnych pieniężnych zobowiązań pańs te
wek bałkańskich względem ottomańskiego 
państwa. Otóż donoszą, że rosyjski am b a
sador Nelidow dał na 'pow yższy okólnik od
powiedź, której bynajmniej nie można uważać 
za zezwalającą. Pan  Nelidow nawiązując do 
tego ustępu* w okólniku Porty , w którym jest  
powiedziano, że jedynie l u r c y a  wykonała su
miennie wszystkie zobowiązania wynikłe dla 
niej z berlińskiego trak ta tu ,  miał zrobić uwa
g ę ,  iż twierdzenie to nie zupełnie się zgadza 
z 'fak tam i.  Zwłaszcza kładzie p. Nelidow na
cisk na  te okoliczność, iż Turcya jeszcze nie 
wypłaciła* 400,000 lirów, jako wynagrodze
nia za szkody zrobione rosyjskiemu handlowi, 
do czego się przecie zobowiązała. Pan  Neli
dow dodaje, że rząd rosyjski nie może popie
rać rozszczeń Porty  do B ułgary i,  Serbii i 
Grecyi, dopóki Turcya nie zaspokoi wszelkich 
rosyjskich pretensyj.  —  Odpowiedź m ia ła  zro
bić przykre wrażenie na Porcie ottomańskiej.  
Skarh turecki znajduje się oddawna w potrze
bie i potrzebuje pomocy, której Porta  spo
dziewała się od państw bałkańskich. Rzeczy 
doszły do tego, że minister skarbu ma na j
większe trudności w zaspakajaniu codziennych 
normalnych potrzeb zarządu. Musiano nawet 
pensye cywilnych urzędników o 2 0 ^  zredu
kować.

W  Gorycyi oczekują przybycia książąt“ or- 
leańskich.

Berlin 15 maja. Po wczorajszym obiedzie 
rozmawiał cesarz z W addingtunem  w sposób 
bardzo ożywiony i wyróżniał go nadzwy
czajnie.

Równie uprzejmy charakter miało przyjęcie 
W adding tona  u  Bismarcka.

Paryż 15 maja. Wiadomości o nom inacji  
Saint Yalliera posłem w Wiedniu, zaprzeczają 
stanowczo.

Petersburg  15 maja. Uroczysty wjazd do 
Moskwy cara i jego małżonki nastąpi 22 m a ja j  
2 7 -m y m a ja  naznaczony je s t  na  koronacyę; d 
P e te rsburga  powrócić m-iją 10 czerwca.

Dublin 15 'maja. Brudy został wczoraj po
wieszony. w mieście nie zaszły z tej okazyi 
żadne zaburzenia.

Konstantynopol 15 maja. Mahiuud Nedim- 
basza um arł .  Irade sułtańskie zatwierdza kon
wencję tabaczuą.

K ursa Litograficzna z d. 15 maja iJ8 3 ,
W ie d eń ,  2 godz. 30 m. pop. 

renta papierowa austr. 78-70. Renta srebrna 79"05, 
Kenta złota 99 20. 6%  W ęgierska 120-25. Losy z r. 
1860 135-75. Akcye banko Austro - vzg iersk iego  
839-— . A kcye kredytowe 307-10. Londyn 120-— . 
D ukat 5'66. Napoleondor 9-51— . Lombardy 145 50. 
Losy z roku 1864 170-75. Akcye kolei Karola L udw . 
306-50. Akcye Lw ow . Ozerniow. 170-76. A kcye kolei 
weg. p ó łn ocn o- wschodn. 159-50. A kcye A aglo-B an 
ku — -— . 5%  Oblig. indem, galicyjsk. 99 25. Losy
prem. w ęgierskie 114*50. Akcye kolei teoszycko-Bo
gom . 146-05. Akc. k o lei półn. zaciiod. austr. 202-50. 
6 #  L isty zast. hipoteczne 102 20. siarki 58*55. rtuble 
papierow e 118-— . Kenta złota w ęgierska 89 20.
5%  Austr. Reuta pap. nowa 93 20. A kcye S iedm io
grodzkie 165-50.

U sposobien ie giełdy: lepsze.

B er l in ,  z d. 12 b. m. 1883, r. 
W iedeń 170-55. Banknoty 170-70. W arszawa 202 15 
Ruble 202-30. 6%  L isty Zast. Pol. 62-80. 4% Listy  
Likwid. 54-85. A kcye K ol. Kar. Ludw. 131" —. A kcye  
kredyt. 526-— .

Emil S zw arc
W ydawca.

Jan Gadowski
O dpow iedzialny Redaktor.

Na koronacyę do Moskwy, na przedstawi
cieli stanu szlacheckiego z prowincyj „połu
dniowo-zachodnich,* zostali w ybran i :  książę 
R e p n in ; szambelan dworu carskiego Krupen-

Korespondent „Gazety Kotońskiej* pisze, 
iż lord Dufferin znajdzie nieco zmieniony stan 
rzeczy, który go ustnie zniewoli do zmiany 
postępowania, mimo wszelkich zapewnień ga
zet angielskich. W edle doniesień z K onstan 
tynopola ma on s tarać się o doprowadzenie 
do pewnego znośnego modus vivendi między 
Turcya a Egip tem  z zachowaniem prawa 
zwierzchności dla sułtana. To, iż lord Duf
ferin działa w kierunku ostatecznego oderwa
nia Egiptu je s t  wynalazkiem bujnej imagina- 
cyi dziennikarzy paryskich. Co do Armenii 
ma poseł angielski unikać wszystkiego, coby 
mogło drażliwość Porty zadrasnąć i ograni 
czyć się tylko to rad  co do wyboru urzędni
ków i gubernatorów, którzyby mogli odpo
wiedzieć w zupełności słusznym wymaganiom 
i zażaleniom Ormian w sprawie bezpieczeń 
stwa własnego. Tak utrzymują w K o n s ta n ty 
nopolu. P o r ta  zajmowała się już wprawdzie 
reformami w Armenii, lecz egipskie zaburze
nia wstrzymały je  w dalszym postępie. A n
glia nie je s t  tu  interesowaną tylko trakta tem  
cypryjskim jak mniema paryski „Ternps,* lecz 
więcej daleko oddziaływaniem możliwem roz- i 
ruchów anatolskich i m ało-azjatyckich  na lu 
dność muzułmańską.

t e i s a m i  „ W ?  M o w t e C .  1
Wiedeń 15 maja. „W iener Allg. Ztg* do 

nosi, że stan zdrowia hr. Chambord wzbudza 
najpoważniejsze obawy.

N A D E S Ł A N E .

Każdemu cierpiącemu na epilepsię, kurcze 
i choroby nerwowe możemy śmiało zalecić 
powszechnie s ły n n ą ,  przez największe powagi 
lekarskie u z n a n ą , że tak powiemy, cudowną 
metodę leczniczą p Prof. Dra Alberta, Paris , 
Place du Tróne 6 ;  zatem niech się każdy 
uda do niego, a wielu odzyska swe zdrowie, 
o którem już zwątpili. W  domu pana profe
sora znajduje wielu cierpiących kurcze spo
kojne umieszczenie, niezamożni znajdą uwzględ
nienie ; jak  się z pewnego źródła dowiadujemy, 
ceny jak  na wielkie miasto są nizkie. Lecze
nie listownie uskutecznia się dopiero po na
desłaniu dokładnego opisu choroby. Musimy 
jeszcze zauważyć, że p. prof. D r Albert do
piero po widocznych skutkach żąda honora- 
ryum. 1292-93 1

Pociągi na kolejach żelaznych.
O d c h o d z ą  z  K r a k o w a :

Do L w o w a . osobowy: pośpieszny: wieczorny
K raków  odjazd: 10-34 l-auo 9-13 w ieez. 10'4,  w iec
L w ów  przyjazd: 9", wiec*. rano 11 rano

Do T arnow a lokalny.
K raków  odjazd: 6 ',, rano.
Tarnów  przyjazd: 9-J4.

Da W ieliczki: K raków  odjazd: 11-j w połud,
W ieliczka przyjazd: 11‘44 po poł.

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a :
Ze L w ow a: osobowy: mieszany: pospieszny:
L w ów  odjazd: ^ '4 9  rano 4 33 w iecz. 10*^ w noc.
K raków  przyjazd: 2*38 pop. 5*I0 rano. 6 ^  rano.

Z Tarnow a lokalny:
Tarnów  odjazd: 5-,4 po po..
K raków  p rzyjazd : 8-J0 wiecz.

Z W i e l i c z k i : ' W ieliczka  odjazd : 7 W w iecz.
K raków  p rzy jazd : 8-7 w iecz.

T X - w - a ,g e i . .  G odziny przybycia i odjazdu po
ciągów  na k olei Galicyjskiej ob liczone podług zegaru  
peszteńskiego (różnica od krakow skiego 4 minuty); 
zaś na kolei Ges. Ferdynanda w edług zegaru prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego).

OGŁOSZENIA.
.  . .  ~ . - j .' r  ~  "  V 1 3 2 3

NAJLEPSZE r»<!=l

ifc'
do P

sa

LE HOUBLON (
francuski wyrób 1

!! PRZED NAŚLADOWANIEM OSTRZEóA SIĘ!! J
Tylko w tedy praw dziw e są te  „bi

l l  b u lk i, je ż e li każda ćwiartka  
ma w yciśn ięty  stem pel LE HOUBLON 
a każde pudełko opatrzonej -st p on i
żej um ieszczoną marką ochron, i sygn.

d u  B r e v e t
Ifikaotm, PARISCAW;/!,. *S
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Księgarni Braci Jeleniów w Przemyślu
wyszło dziełko p. t.^ariacellskie krople żołądkowe

Magistrat sto ł. król. miasta 
Krakowa podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem oddania w 
przedsiębiorstwo robót kamieniar
skich dla Gminy miasta Krakowa 
na rok 1883 przy budowie i u- 
trzymaniu kanałów miejskich od
będzie się w dniu 21 maja b. r. 
w Magistracie w biurze Budowni
ctwa miejskiego o godzi-nie 12 
w południe p u b l i c z n a  l i c y -  
t a c y a. 1326 1-

Wadyum wynosi 20 złr.

Deklaracye pisemne przyjmo
wane będą w biurze Budownictwa 
miejskiego, gdzie i warunki licyta- 
cyi mogą być codziennie w godzi
nach od 9-tej do 11-tej rano 
przejrzane.

Kraków d. 11 Maja 1883 r.

H I S T O R Y A

P O W S T A N I A PILEPSYĘ
nurcz 1 cierpienia 

nerwowe
wyleczam pewnie moją metodą.
Honoraryum dopiero po widocznym 
skutku. Porada lekarska listownie. 

Tysiące wyleczonych

Prof. Dr. ALBERT
PARIS 6. Place du Tróne

[ K rótka trw ałość p łó tna (wskutek 
I chemicznego blichowania) apowodo- 
I w ała nas ao w yrabiania pod powyż- 
I Bzą nazwą m ateryi posiadającej trzy- 
I krotne trw anie płótna a  tańszej o 60 
I procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
I najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
I w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak ' 

je s t urzędowo ochronionym, k to  go 
naśladuje, zostanie sądownie uka- 

| rauym. P łótno K ing sp rzedaje  nasz 
podpisany sk ład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długośoi na kalesony i bie
liznę bardzo trw ałą  . . złr.

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga
tunki bielizny łóżkowej „ 8-50

1 sztukę 176 centym, szerok. j
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera- i
deł bez szwu 11-80 I

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . . .  12-80 I 
Celem przekonania się o gatun I 

ko, przesyłamy bezpłatnie próbki I
wszystkich gatunków. m r crcr -*■#

Losy m. Wiednia po 3Q c. Losy rządowe po 2 fl 
Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred, po 5 fl. 
Losy Krakowskie sprzedaje po kursie dziennym.
Losy Czerwonego Krzyża sprzedaje się  po kursie dziennym  

'W' K a n t o r z e  w y m i a n v

pisane do 
k r ó l o w e j  M a r y i  K a z i m i r y  

w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 
Cena 60 ct.

O prześladowaniu
Sukiennice Nr. 1 3 —  14

1041 39-

Kościoła Unickiego
u a  P o d la siu

— przez Aleksandra Wernickiego. -  
Cena 40 ct.

Wszystkie powyższe dzieła wyszły 
nakłademdwuletni, zdatny do chowu, szarj 

z białem do sprzedania.
NIE WIARO W  poczta GDÓW

1318 2-2

Księgarni Polskiej
A. D. B A R T O S Z E W I C Z A
i M. Biernackiego we Lwowie Dla mężczyzn i młodzieńców!

Nerwowość, nerwowe wyczerpanie sił i osłab ie
nie, leczy mój przyrząd elektro galwaniczny Nr. 2,
bez użycia leków i inuycli fuszerskich kuracyj szybko 
i radykalnie. Rozsyłam  go wraz z przepisem  użycia po 

cenie 15  Marek włącznie z opakowaniem.

1244 5-io F. Sołiaefer, Stettin.

przy Skawinie

cały warsztat kowalski
w dobrym stanie,

z powodu słabości właściciela za
raz do 8przedania. Wiadomość 

na miejscu. 1315 3-3

bardzo dobrze rentujący, jest pod ko 
rzystnemi warunkami do nabycia. 
Wiadomości udzieli Dom komiso
wy Wnego Jaworskiego w Kra
kowie ulica Dloryańska N r. 21

płacą żądają
żądająpłacą

Lwowsko- zerniow. .
Aust. półn.-ssaeaod. . .
Południow  . . .
Tram waj . . .
Węg.-gali . . .
Weg-  pwu.-wschod. . . :
W eg. ssachod. . . .  !

Listy zastawne.
5^- Bodeneredit . . . .
5A' » 33 • • i
5 *  Austro-węgierskie .

Oblirji pierwszeństwa.
A lbrechta . . 300 ałr. sr
A lfbldzkie . . 200
Gratzkoflach, . . 150 „
Elżbiety . . — *

1870 . . 200
1872. . 200

,  1873 . . 200 „
Ferd . półn...........................

1872 . . 300 złr. sr.
„ 1876 . . 100 złr. sr.

Gal. Kar. Cud. 1881 3'JO złr. sr. 
Lwow. Czerń. 1865 300

1867 300 „
>868 300 „

„ 1872 300 „
R udolfa . . .  300 

1869 300 
1872 -00 ,

Siedmiogrodzki 00

Wladeń, dnia 11 Maja. 

Obligi długu państwa.

4-2 %  Renta pap. 100 złr.
4-2 % „ srebrna 100 złr. * ’ ‘
4% „ złota 100 złr.
t>% ri pap. 100 złr. | \ '
4%  n ®lota węgierska 100 złr

„ papierowa 100 złr.
5X  n węg. (Ostbahn) 10*" pod

Akcye bankowe.

Anglo-austr............................120 złr.
B o d en -C red it....................  200 „
Kredyt, dla b, i. p, . . . 140
K redyt węg.........................  200 "
N iższo-A ustr......................  600 „
Hipoteczne galic.................. 200 „
Aus t r o - wę g i e r s k i e . . . .  500 „
U n i o n b a n k ...................... 100 B
V e r k e h r s b a n k .................................
B a n k v e r e i n ...................... 100
L S n d e rb a n k  . . . . .  200 n

Akcye kolei.
A lb re c h ta .........................  gop złr
A lfb ld zk ie  . * , . . ZOO
E l ż b i e t y .................  210 "
Ferdynanda półn. . . 10CK> *
Franc. Józefa . . . 200 ”
Morr-wsko-Szlask* "

Papiery loteryjne. 
Bodeneredit . . . .

4,X" C isańsk ie .........................
S e rb s k ie .........................

3 A' T u re c k ie .........................
5,Sf iteg. Dunaju .
4 #  Żeglugi Dunaju . . .
4% T r y e s t .........................
4%  T r y e s t .........................
4%  1854 Losy . . . .
4%  I860 Losy . . . .

S W b  . . . .
Losy 1864 ...............................
Losy czerwonego Krzyża węg.
W ę g i e r s k i e .........................
M. Wiednia . . . . .
K redytow e...............................
Klary . . . . . . .
M. Insbruku . . . . .
Keglewicz . . . . . .
M. K r a k o w a .........................
Łt. Lubiany . . . . .
M. B u d y ................................
Palfy . . . . . . .
Czerwonego Krzyża .
Rudolfa . . . . . .
Salin . . . . . . .
M, S a lzb u rg u .........................
St. Genois .........................
M. Stanisławowa . . .  
Waldstein . . . . ,
WiudiszgrStz . . . . .
Losy Tl/vtkow.. v  Oo-i.-nOf'd

Kraków, dnia 16 Maja.
Ruble pap. aa 100 rs. . . , . .
Marki niam. za 100 marek . . . .
Franki »a 100 fi-.......................................
Półizaperysł roe.......................

I Dukat w a żn y ......................... ! ! !
Rubel srebrny obrączkowy !
Srebrne kupony płatne za 100 złr. 1

LU ty zastawne i obligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4 *  L. aast. T. kred. aiems. 100 złr.) . 
ó *  » " » Uem. 100 złr. t

y& M - n n » m o
L. kip. 100 złr. . . ,  3
J4- f^P- * 10X prem. 100 złr. i  
J*. hip. 40 lat zwrotne 100 złr. • 
L. włośeiań. z dywid. 100 złr. S_-
e s  .  100 złr a-«

6 * *  Z. kred. Krak" 36 lat zwr! ® 8
e s  e 36 lat awr. S i
e s  e 18 lat zwr. /

6 %  e s  e 20 lat zwr Mt~
Akaye kolei Karola Ludwika 210 złr! 2,®

Z e Lwow.-Czerniow. 200 złr" o 
z banku hipot. Lwowsk. 200 złr! J  
,  „ GaL dla han. i prz. 200 złr! 3

Losy m. Krakowa 80 złr. . . g
, „ m. Stanisławowa 20 złr. . ! "8 
6%  L. east. Król. Polek. 100 rubli 0 

Ł- likwid. .  - 100 rubli |

Drak W ł, L . Ancstyaa i Sp


